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miośle i uabyć jój powinna. Rząd centralny mógł 
tylko zwiększyć policyą waszyngtońską i to uczyuił.

Wedle ostatnich telegramów, tyra pielgrzymom 
sui generis sprzykrzyła się podróż per pedes, zdo­
bywają więc przemocą pociągi kolei ielazuój i jadą 
niemi kn stolicy. Pociąg, zajęty przez 650 robotni­
ków w Butte, przebiegł znaczuą przestrzeń, a do­
piero w Forsyth został zatrzymany przez wojsko 
i opróżniony z „tramps’ów“. Zostali oni zaskoczeni 
niespodzianie podczas suu i dla tego, jak podnosi 
depesza, nie stawiali oporu.

Poznañ, 27 kwietnia.

Z bieiącćj chwili.
Przesilenie ekonomiozne w Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki Północnój wywołuje nieustannie we­
wnętrzny ferment i niezadowolenie. Zrazu przy­
pisywano przesilenie to stósunkom monetarnym, 
a mianowicie panowaniu stronnictwa republikańskiego 
i sihermenów t. j. właścicieli kopalń srebra, którzy 
skarbiec Stanów zasypywali srebrnemi monetami. 
Kiedy jednak dzięki zwycięztwu demokratów, dru­
giego stronnictwa politycznego w Stanach Zjedno­
czonych — i dzięki energii obecnego prezydenta 
01evelanda, zgubne panowanie srebra zniesiono i usu­
nięto dawne ustawy o biciu monet srebrnych: to 
całe odium przesilenia ekonomicznego spadło na ta­
ryfę celną i na reformę znanego bilu Mac Kinleya 
Sprawa tój reformy wlecze się w Stanach Zjedno­
czonych jak gdyby po grudzie. Cokolwiek zresztą 
nastąpi, nie jest niemożliwością, że zniesienie bilu 
Mac Kinleya nie długiem będzie się cieszyło żywo­
tem. Przesilenie ekonomiczne, srożące się w pół­
nocnój Ameryce, przypisują teraz powszechnie pla­
nom demokratów, tyczącym się reformy taryfy cel- 
nój; czyni tóż ono swoje i toruje drogę do władzy 
rzecznikom partyi republikańskiej. Niedawno właś­
nie odbywały się wybory w Stanie Rhode Island. 
Republikanie przy wyborach na gubernatora otrzy­
mali niebywałą większość aż 6000 głosów, a nadto 
w zakresie ciała prawodawczego odnieśli takie zwy- 
cięztwo, iż w obu Izbach zasiadać będzie tylko 
sześciu demokratów. A wybory te zasługują na 
tern większą uwagę, ponieważ odbywały się w imię 
taryfy celnój, oraz sprawy monetarnej. Niepodobna 
ani chwili wątpić, że z demokratów zrobiono spraw­
ców dzisiejszego zastoju ekonomicznego i spadku 
płacy roboczój.

Nadto wiele zaważyła szorstka taktyka wy 
borcza demokratów, która odepchnęła od nieb 
w Rhode-Isiand mnóstwo tak zwanych „niezależnych 
grup“ i doprowadziła do tego, że niektóre żywioły 
samój partyi demokratycznej, albo powstrzymały się 
od wzięcia udziału w głosowaniu, albo też oddawał* 
swoje głosy na rzecz republikanów. Właśnie na 
poprzednich wyborach z tego samego powodu prze­
grali sprawę republikanie, obwinieni o krańcowy 
nepotyzm w rozdawaniu urzędów, o obojętność na 
interesa szerokich mas ludności i inne grzechy. 
Zdi*je się, iż w ogóle obie wielkie partye przeżyły 
się i nadeszła chwila na zorganizowanie się zdrow­
szych żywiołów społecznych w nową grupę poli­
tyczną. Obecność jednak nie zawsze dość cywilzo 
wanyc-b, a ciągle świeżych pierwiastków emigracyj­
nych stoi na zawadzie temu. Swoją drogą można 
już dzisiaj zauważyć tworzenie się nowego stronni­
ctwa politycznego w Ameryce Północnój, a miano 
wicie stronnictwa agrarnego.

W ścisłym związku z przesileniem ekonomicz 
nem jest pochód robotników do Waszyngtonu, gdzie 
z różnych krańców państwa mają oni zebrać się 
pierwszego maja i zażądać od senatu, aby przezna­
czył miliard dolarów na roboty publiczne, przy któ 
rych znaleźliby zatrudnienie robotnicy, niemający 
zajęcia, nadto zaś, aby uchwalił, że odtąd nie będą 
płacone procenta od państwowego długu, lecz cały 
fundusz, przeznaczony na te procenta, będzie roz­
dawany ubogim. — Ten ruch robotników bez zajęcia 
jest kolasalny. Z najdalszych kresów wielkiój re­
publiki, z Kalifornii, Nebraski, Luiziany, pieszo 
ciągną się tłumy, do których po drodze przyłączają 
się wciąż nowe zastępy i tak każda mała z początku 
gromada rośnie w ogromną armią. Ameryka Pół­
nocna zdawna zna takie tłumne wędrówki robotni 
ków bez zajęcia, a do wybryków, których się do 
puszczają te tłumy już się przyzwyczaiła. Jedni im 
się opłacają, inni padają ofiarą rabunku, a są i tacy 
milionowi fabrykanci, którzy najmują do swój obrony 
od tój szarańczy zbrojne oddziały, formowane przez 
prywatnych przedsiębiorców. Teraźniejszy jednak 
pochód jest tak olbrzymi, że dotychczas nikt nie 
poważył się stawić mu czoła. Małe miasteczka, 
wsie, feimy są plądrowane, miasta średniój wielkości 
witają zbliżających sią „tramps’ów“ cblebem i solą, 
zaopatrują ich w żywność i odsyłają dalój, a miasta 
duże rozdają pieniądze własnym niezatrudnionym ro­
botnikom i wysyłają ich do „trampsów“. Dotychczas 
utworzyły się z tych tłumów trzy olbrzymie bandy, 
z których największa wyszła z Kalifornii, liczy już 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi i sama się nazywa 
»wielke armią Chrystusa“. Na czele jój stoją dwaj 
»jenerałowie“, którzy codzień wygłaszają kazania 
° tem, że Chrystus wrócił na ziemię i zewsząd 
zwołuje ubogich, aby się zebrali na sąd nad boga 
czarni. Jenerałem naczelnym i twórcą całego ruchu 
jest jakiś Coxey, widocznie tęgi do „businessu“, bo 
się wykierował na proroka, opływającego w do­
statki. Ciekawe, prawdziwie amerykańskie jest to, 

liczni politycy Stanów Zjednoczonych głoszą, iż 
władza nie ma prawa wystąpić przeciw owym 
„trampsom“ i rozpędzić ich zbrojną siłą, albowiem 
konstytucya pozwala gromadzić się i odbywać takie 
wędrówki. Nawet w senacie znaleźli się dwaj go- 
*Vy rzecznicy wolności podobnych pochodów. Jednak­
ie Stan Bolumbia, do którego należy Waszyngton, 
?wołał nnlicyą, rozłożył ją obozem pod miastem 
1 zaopatrzył w bojową amunieyą, ale zarządzenia te 
umotywował w dekrecie jedynie tem, że ponieważ 
od lat kilku milieya nie była zwoływana na ćwi­
czenia, przeto straciła wprawę w wojennem rze­

Mowa prezesa Kola, radzcy Motteao,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 25 b. m. 

przy obradach nad projektem, dotyczącym 
Izb rolniczych.

i owe wiadomości, jesi uia muie 
on, że połowa członków na posiedzeniu Koła oświad­
czyła się przeciw traktatowi rumuńskiemu, druga za 
nim i że zadecydował glos prezesa. Ztąd wysnuwa 
on wniosek, ze jesteśmy przeciwni interesom rolni

i cłwa. ponieważ właśnie traktat rumuński zaszkodził 
j iuteiesom agrarnym. Pozostawiam Panom sąd o owój 
dedukcji, przekracza ona mój widuokrąg.

M. P. co do paragrafu, o który tu chodzi, co do 
6 5», to już przedwczoraj obszernie przemówił pa 
nom p. hr. Hoensbroech do serca, wywodząc, iż by­
łoby to krzyczącą niesprawiedliwością, jeżeliby ua 
tem wcale niepolitycznem polu chciano wywoływać 
polityczne przeciwieństwa. M. P. jestem zupełnie 
tego samego, co on, zdania i nie umiałbym mowie 
piękniój i wymowniój od niego. M. P. § 5a, nadaje 
się tylko do tego, by zaostrzać przeciwieństwa, 
które zachodzą u nas ; a że one istnieją, to wyuika 
już z natury rzeczy i nie myślę temu bynajmniój 
przeczyć, Moi Panowie.

Ale gdzież szukać źródła podobnych wniosków. 
Panowie? Nic to już dziwnego, że takie wnioski 
paszcz* tutaj w świat szanowna frakeya, yezeh z ze­
wnątrz chwyta się pierwszą lepszą sposobność, aby 
uderzać na nas. Mam tutaj na myśli ostatni głos 
Kasandry, który się odezwał z Friedrichsruh. Z 
pozwoleniem pana marszałka odczytam urywek z mowy 
ks. Bismarcka, którą niedawno wygłosił, przemawia­
jąc do panów narodowych liberałów. Powiedział on,
co następuje: . ,

„Widzieliśmy mianowicie, jak u nas w Prusach 
ostatnim czasie odnawia się znowu kwestyą

M. P. kiedy zobaczyłem podpisy, umieszczone 
pod wnioskiem do § 5, policzyłem głowy ukochanych 
i przekonałem się, że niejednój drogiój głowy tam 
brakło. Brakowało mi tam przedewszystkiem nazwi­
ska dawniejszego, szanownego kolegi, który teraz 
już nie należy do Izby a który za każdym razem, 
gdy chodziło o ustawę antypolską, należał zawsze do 
szermierzy. Kiedy atoli przejrzałem stos petycyi, 
które nadeszły do projektu, znalazłem istotnie na­
zwisko tego zacnego pana pod petycyą rolniczego 
związku w Poznaniu i to mię pocieszyło.

M. P. W owój petycyi wyrażono chrześciań- 
skie życzenie, aby połowę członków Izby rolniczój 
w Poznańskiem, odmiennie od projektu rządowego, 
mianował prezes naczelny. A zatem w duchu przy- 
najmniói szanowny ten pan przyłączył się do wnio­
sku. Uzasadniony jest w niosek wpetycyi tyle co 
nic; powiedziano tam tylko: „panujące stosunki na­
rodowościowe wymagają tego“.

W komisyi natomiast próbowano dalizego uza­
sadnienia i jeden z paDÓw członków komisyi zestawił 
obrachunek, w którym dochodzi do tego rezultatu, że 
w Izbie rolniczój Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
Polacy mieliby znaczną większość i powiada ze 
względu na to: „rezultat atoli jest niepożadan,
Poznańskie jee* - e8ZU J“"7lU
do zaprowadzenia wyborów objektywnycn, dia 
tego tak w administracyi prowincyonalnój, jak po- 
wiatowój tój dzielnicy udzielono prawu nommacyi ze 
strony władzy państwowój szerokiego pola, i tutaj 
przeto należy chwycić się tego praktycznego środka 
iłomoeniczego ku uchronię Niemców. M. Panów.e, 
uie rozumiem doprawdy tego tak często ^powtarza­
jącego się wyrażenia „kn ’ochronie Niemców . 
Już przy innój sposobności miałem zaszczyt wywo­
dzić tutaj, że jeżeli żywioł niemiecki we W. Księ­
stwie Poznańskiem jest tak słaby, że mu potrzeba 
osobnój ochrony, to w ogóle nie ma on tam racyi bytu.
I jak to należy rozumieć owo wyrażenie „ochrona 
niemczyzny?“ Jesteście panowie równouprawnieni 
z Polakami, macie przeto w ustawie dostateczną 
ochronę. Jeżeli to ma znaczyć tylko, iż umiecie zyo 
jedynie pod prawami wyjątkowemi, to jest to zbyt
wielkiem żądaniem. . . ,

Jeden z panów, którzy podpisali wniosek do 
8 5, rozprowadził dalój tę uwagę w referacie i przy 
tój sposobności czynił nam zarzuty w bardzo rozdra­
żnionym tonie. M. Panowie, nie chcę podążać za 
szanownym panem posłem, którego ku wielkiemu memu 
żalowi nie widzę dziś na swojem miejscu, tą drogą 
wzburzenia. Pomny na zdanie: „Spokój jest pier­
wszym obowiązkiem obywatela“ i do niego się za- 
stósuję^ płnowi6t 8MD0Wny pan ten twierdził, że 
wybory we W. Księstwie Poznańskiem w ogóle od­
bywają się tylko wedle narodowych punktów widze­
nia. Tak, M. Panowie, pod pewnym względem pan 
ten ma zupełną słuszność. Nie przychodzi nu bo­
wiem na pamięć żaden przypadek, aby le 
jąc większość w jakiójkolwiek korporacyi W. Księ­
stwa Poznańskiego, byli głosowali na Polaka. Mógł­
bym natomiast przytoczyć panom wiele przykładów, 
że tam, gdzie Polacy mają większość, bynajmniój nie 
majoryzują Niemców, lecz że i Niemców wybierają 
na odnośne urzędy.

Mógłbym Panom np. z najbliższego mego za­
kresu działania, miasta Poznania, przytoczyć taki 
przykład. Chodziło o wybór przewodniczącego bra­
ctwa kurkowego. Polacy mają ogromną większość 
w Bractwie kurkowem i wybrali do zarządu 4 Po­
laków i 2 Niemców. Ten wybór miał atoli potwier­
dzić jeszcze burmistrz. Ale pan burmistrz powie 
dział: „Nie, takiego stósunku nie możemy potwier- 
dzić; wybierzcie połowę Niemców i połowę Polaków . 
I tój rady posłuchali członkowie Bractwa kurkowego, 
wybrali trzech Niemców i 3 Polaków, ale postawili 
przy tóm za warunek, że ten stosunek ma zostać na 
przyszłe wybory przyjęty do statutu Bractwa kur­
kowego; tego pan burmistrz bez ogródki odmówił. Wi­
dzicie panowie zatóm, że skargi owego szanownego 
pana, który przemawiał przedwczoraj, l o ile one 
miały być zarzutem przeciwko nam, były całkiem 
bezpodstawne.

Dalój szanowny pan poseł poczytywał nam za 
zbrodnię to, że w parlamencie głosowaliśmy za tra­
ktatem handlowym z Rumunią. Ten zarzut, M. r,, 
jest już całkiem niezrozumiały. Wydaje się niemal, 
że za każdym razem, ilekroć głosujemy za 'jalam 
projektem rządowym czynią nam z tego nasi współ 
obywatele niemieccy zarzut. ....

Ale pan ten nie wniknął wcale w tnienona 
naszego Koła w parlamencie. Zkąd zaczerpnął

polską, która w swój rozciągłości na Górny 
Slązk, gdzie jój przedtem nie znano, staje się 
szkodliwszą, aniżeli była, dla zdobytój jedności 
i przychylnego stosunku do naszych współziom 
ków, mówiących po polsku.

Rozbudzono na nowo polską pożądliwość a to 
jest eksperyment niepewny, zwłaszcza, że w 
kwestyi polskiéj mieści się kwestya europejska
wojny i pokoju“. .
M. P. nie pojmuję, i rzeczywiście trudno pojąo, 

i&k właśnie w obecnych czasach można poruszać po-

właśnie, tak, jak ją traktujemy ooecme, mieście się 
zarodek zawikłań wojennych? Ze me my właśnie 
prowadzimy do wojny, tego dowiedliśmy z pewnością 
dostatecznie naszera zachowaniem się w parlamencie. 
M. P. naszemi głosami przeprowadzono projekt woj­
skowy, a przy tem trzymaliśmy się zasady si vis 
pacem, para bellum ; pomogliśmy do przyprowadzenia 
do skutku traktatu handlowego z Rosyą, ponieważ 
grożono - a groźba ta była może pod pewnym 
względem uzasadnioną - że-jeżeli traktat me zo­
stanie przyjęty, nastąpi możliwość wojny z naszym 
wschodnim sąsiadem. Ponieważ me pragnęliśmy wła­
śnie wojny, dla tego głosowaliśmy za traktatem han­
dlowym z Rosyą a następstwem tego jest, że przy 
naszój pomocy zapewniono Europie pokój dziesięcio- 
etni, co się nie zdarzyło już od dawnego czasu.

I w obec takiego postępowania, M. Panowie, 
niepokoją we Friedrichsruh przy każdój sposobności 
Snropę i nas zwłaszcza także, orzeczeniami, które 

niesłusznie imputują nam, że pragniemy wojny, i że 
kwestya polska — to wojna. Mógłbym zarzut ten 
zwrócić przeciwko księciu; przypominam tylko to : 
kto powołał do życia na Górnym Szlązku tak zw. 
agitacyą wielkopolską? Toć to on, książę Bismwck 
przez ustawy szkólne, wydane pod jego egidą. Kto 
wszczął walkę w kwestyi religijnój za pomocą walki 
kulturnój ? Nie my to przecież uczyniliśmy, lecz nikt 
inny, tylko książę Bismarck. M. Panowie, w kró­
tkich tylko słowach uszczknę z przeszłości epizod, 
który dowodzi, jakim to zapatrywaniom co do we­
wnętrznego pokoju w kraju hołdował książę. Kiedy 
w czasie wojny austryackiój wojska pruskie przekro­
czyły granice, wydano odezwę do „narodu czeskiego , 
w którój powiedziano, „że nadeszła sposobność do 
urzeczywistnienia dążności, zmierzających do przy­
wrócenia samodzielnego królestwa“. M. Panowie, 
czeska Omladina nie mogła wymyślio piękmejszój
odezwyl ...

Mości Panowie, jezili mi pozwolicie na nawias,
to muszę przypomnieć to, iż myśl o utworzeniu nie- 
mieckiój jedności z wykluczeniem Austryi, jaką ks. 
Bismarck wówczas w czyn wprowadził, me była by­
najmniej nową. Już w 1831 roku poruszył ją 
szwabski wyższy asesor prawniczy Paweł Pfitzer 
w swój znanój „wymianie listów między dwoma 
Niemcami“. Ale to powiedziałem tylko nawiasem.

M. Panowie, przypomniałem panom zatóm mało 
pokojowe orzeczenia ks. Bismarcka z przeszłych i 
obecnych czasów, porównajcie teraz z tóm ostatnią 
mowę austryackiego ministra Madeyskiego, Polaka, 
mego czcigodnego przyjaciela, którą wygłosił w tych 
dniach przy obradach nad etatem. Jest ona wła­
śnie czemś wręcz przeciwnem, a jeżeli pan marszałek 
nie ma nic przeciw temu, odczytam zakończenie 
tejże. Pan Madeyski mówi :

Ale nie nienawiść powinna byo bodźcem we 
walkach wewnętrznych. Wielki czas, aoy do 
życia publicznego wpuścić wiele kropel ideali­
stycznego balsamu. Jeżeli państwo ma odpo­
wiedzieć coraz trudniejszym zadaniom przyszło­
ści, natenczas musi ono kształcić charaktery 
Jeżeli wychowanie odbywać się będzie pod ha­
słem: Wlewanie poczucia obowiązku , naten­
czas kształcenie charakterów odbywać się bę­
dzie wedle zasady „Obowiązek idzie przed pra 
wem“

Sokoto^ 28 kwietnia 18*4.
Przedpłata kwartalna
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lacasnieni pnwłjlb.

Cena oglo»eA
wynoai 16 fanygów od drobnego riedaio- 
Jamowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. - Pmeklad na j«k polaki 

beapłatnie.

Oto słowa Polaka, miuistra austryack ego. 
Mówił nam z serca 1 ża’uję, że nie ma tutaj także 
pana ministra kultu; i on mógłby sabie zapamiętać 
te słowa. U nas także odbywa się pewna walka 
wewnętrzna, a raczój ścierają się tylko wewnętrzne 
przeciwieństwa. Nie rościmy sobie pretensji do tego, 
byśwy mieli stworzyć nowy raj, jak dawniejszy, 
w którym najdziksze zwierzęta, zamiast się wza- 
emuie rozszarpywać, przymilały się do siebiei na­

wzajem. Tak idealnie usposobiony i nie jesteśmy. 
Chcemy atoli wśród głębokiego pokoju, w jakim 
obecnie źyjeroy w Europie i do którego moi ziom­
kowie przyczynili się niemało, usunąć o lle ®°.”QO6.CI 
rsz na zawsze średniowieczne hasło: „tu weny, 
Hohenstaufy!“ z naszój dzielnicy rodzinuój, a także 
z tój wysokiój Izby. Jestto faktem, któremu nie­
podobna zapizeczyó, że my jako dwie narodowość, 
Polacy i Niemcy, jesteśmy połączeni w jeden zwią­
zek państwowy i z natury rzeczy jesteśmy przezna­
czeni na to, by żyć w pokoju obok siebie. (Bardzo 
dobrze! na ławach polskich.)

Dostarczyliśmy dosyć dowodów na to, ze pra­
gniemy pokoju. Czyż mimo to zawsze i zawsze ma 
być zastósowywauą do nas zasada: „Siła przed 
prawem“, która w tkaninie pruskiój polityki nie­
stety w ostatnim czasie wije się jak nić czerwona ? 
Przyjmijoie panowie lepiój jako hasło orzeczenie 
pana ministra Madejskiego „Obowiązek przed 
prawem“; to mi się wydaje wjele lepszem. Obo­
wiązek jest po waszój »ironie, prawo żądania 
od was sprawiedliwości, po naszój. (Brawo1 
na ławach polskich.) ,

Co do' naszych obowiązków, to spełniamy je 
w obec państwa sumiennie, jak o tem zapewnialiśmy 
tu niejednokrotnie. Ostrzedz muszę panów przed 
tem, abyście tego na wskroś konserwatywnego ży­
wiołu, który się w nas mieści, nie odpychali od 
siebie. Mogą nadejść czasy, w których go zapotrze- 
bujecie, tak drobny, jakina się byo zdaje. Podajcież 
nam rękę, ale na podstawie najdoskonalszego 
równouprawnienia, a przekonacie się, że tój 
ręki od siebie nie odepchniemy.

Kończę wnosząc, aby Wysoka Izba odrzuciła
r r. "0Wagk. jawach polskich.)

Mraa poiła imf. Or. ScBródera
wypowiedziana w parlamencie niemieckim dnia 25 

bież. mieś, przy obradach nad prawem o Izbach 
rolniczych.

Daleki jestem od tego, żeby się zapuszczać 
w wycieczki historyczno-polityczoe ; będę trzymał się 
rzeczy i odpowiem tylko na zwrócone przeciw nam
zarzuty. . .. v

P. dr. Sattler myśli wygłoszonój przez p. ba­
rona Lce’go, że ze stanowiska męża stanu nie uważa 
wniosku za rozsądny, powiedział niejako kazanie. 
Pozwalam sobie p. dr. Sattlerowi przypomnieć zdanie 
byłego ministra oświaty hr. Zedlitza, który cho­
dziło o to, jak należy nas Polaków traktować - 
w tój Izbie dnia 31 stycznia 1892 r. powiedział:

Jestem tego zdania, że ten, który nie jest 
Niemcem z urodzenia, lecz zresztą przestrzega 
należycie praw krajowych, powinien być tak tra­
ktowany, jak każdy inny, który prawom poddaje
się bezwzględnie. . , u x

(Bardzo słusznie 1 na ławach polskich.)
Czyje myśli tedy są myślami męża stanu, czy 

barona Los’go, czy też szanownego preopinanta pana 
Sattlera? To pozostawiam uznaniu panów; po je- 
dnój stronie jest zdanie ministra, po drugiój nie znaj­
duję na razie potwierdzenia przeciwnego zdania.

Dalój powiada p. dr. Sattler, że projekt uważa 
dla tego za tak bardzo niebezpieczny, ponieważ 
wzmocniłby narodowe właściwości żywiołu polskiego. 
W ogólności jest przecie mowa o tem, że ustawa ta 
miała służyć do wzmocnienia interesów rolniczych. 
Lecz p. dr. battler, któiy bada materyał przez 
osobny mikroskop, znajduje w nim co innego. Przy­
pomina mi się tu zdanie poety niemieckiego, który
powiada: . .

Kto patrzy przez mikroskop podejrzliwości,
Znajdzie gąsienice nawet w kiszouój kapuście. 

(Wesołość.)
Mości Panowie, jeżeli do podobnych spraw, 

które rozgrywają się wyłącznie na polu ekonomi­
cznym, wprowadza się wszędzie i. zawsze momenty 
polityczne, natenczas trzeba mieó jakiś zamiar. 
A co może bvć tym zamiarem? Oczywiście to, żeby 
żywiołowi polskiemu nie dać najmniejszój sposobności 
do zamanifestowania się z własnój woli pod wzglę­
dem cywilizacyjnym. Czyj horyzont jest tak ciasny 
i kto widzi tyle upiorów w każdym drobnym objawie 
wolności narodowości polskiój, z tym w ogóle w tych 
kwestyach mówić nie można.

Kilku poprzednich mówców ma to zdanie, że 
Polacy wszystkie kwestye oceniają wyłącznie ze sta­
nowiska narodowego. Tak, Mości Panowie, tam, 
gdzie chodzi o zachowanie naszój narodowości, bro­
nimy jój wszystkiemi siłami; mamy bowiem to mocne 
przekonanie, że mimo naszój zupełnó^ świadomości 
przynależenia do państwa, nie uchybiając w żaden 
sposób naszym obowiązkom względem państwa, mo­
żemy i winniśmy naszą narodowość zachować.

P. dr. Sattler podsuwa nam wyjątkowo szcze­
gólnie wysoki stopień szowinizmu, przesadę narodową. 
Otóż, Mości Panowie, niech mi wolno będzie was



źkpytac: gdzie jest tapriesada ? ciy po stronie tych, 1 tu za każdym razem Izbie opór, na jaki z naszój 
atórzy chcą nam odjąć niezaprzeczone prawo, t. j. strony zasadniczo spotyka ta ustawa. Nie bodę siQ 

na tem czy P° 8tron’e | zapuszczał w ekonomiozne następstwa i w kwestyą, 
o ile ekonomiczne rezultaty czynności komisyi kolo- 
nizacyjnój odpowiadają finansowym oczekiwaniom, 
jakie Izba do czynności tój komisy! stawiać mote. 
Jestem przekonany, że wobec dzielności sił, jakie 
w tój komisyi we wszystkich kierunkach są czynne, 
dokonywa się za każdym razem w tym względzie to, 
co może być najlepszego, a moje uwagi nie są by- 
najmnićj skierowane przeciwko sposobowi, w jaki ko- 
misya kolonizacyjna zadanie swoje pod względem te­
chnicznym pojęła i wykonała. Ale, M. P.! nasz 
opór przeciwko działalności ustawy jest usprawiedli­
wiony tem, że jest ona ciągiem wyzywaniem narodo- 
wój zazdrości, które tam, gdzie uczucie narodowe, 
jak po naszój stronie w sposób usprawiedliwiony 
w tym wypadku, czuje się dotknięte, wybucha gwał­
towniej z naturalną koniecznością. Nie da się za

którzy do niego roszczą sobie pretensją na podsta 
wie sprawiedliwości i konstytucji? Sądzę, że szo­
winizm j&st po owój stronie, która przepisami wy­
jątkowymi chce nam zatarasować drogę do tego, 
źebyśmy mogli się okazać użytecznymi państwu 
przez naszą pracę, źebyśmy przez wspólne działanie 
przyczynić się mogli do spełnienia zadań cywiliza­
cyjnych. W tem, sądzę, tkwi faktycznie przesa­
dzony szowinizm narodowy.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
P. Tiedemann (z Łabiszyna) ma osobliwszy 

zwyczaj pod względem parlamentarnym. Powiada 
on: owszem, jeżeli mi pp. deputowani frakcyi pol­
skiój zaręczą, że to a to się stanie, wtenczas zmie­
nię moje głosowanie. Panie Tiedemann! zapytuję 
Pana: czy to parlamentarnie stawiać swym kolegom
w tój Izbie podobne pytania? P. Tiedemann, pan I przeczyć, że zasadą téj ustawy jest to, aby zagwa- wania zapotrzebowania sił roboczych. Lecz ten wcz0 przecjwko wyrządzonói Kościołowi katolickiemu 
ani nie jesteś uprawniony do takiój inkwizycji, ani rautowaną w konstytucji równość wszystkich podda- stósunek obrażałby sprawiedliwość, gdyby ’niego znjewadze, zaznaczył, że Katolicy w Prusach mają ’ Łych praskich pned pr.wem kwest,oi,o.«é w t,m TkT’robXk Łv- P™'0 £_

nuje i panować będzie. Nie odpowiem więc na to 
pytanie jedynie z tego punktu widzenia, że pan po­
zwalasz sobie ua coś takiego, jak gdybyś stał po 
nad wszystkimi zwyczajami i obyczajami życia par 
lamentarnego.

P. Tiedemann twierdzi: po zniesieniu porządku 
powiatowego dla prowincji poznańskiój dzieje się 
przecie bardzo dobrze tam, gdzie pewną część deputo­
wanych mianuje naczelny prezes. Zapewne, wyznać 
to muszę, że do teraźniejszego naczelnego prezesa 
prowincji poznańskiój mamy zaufanie, iż się kieruje 
prawem i sprawiedliwością. Lecz jeśli tam jest 
dobrze, gdzie pracują wspólnie Polacy i Niemcy, to 
należy sobie powiedzieć, że z Polakami można do­
brze pracować i winniśmy po ich pracy spodziewać 
się dobrych skutków także i tam, gdzie Niemcy 
wskutek wyborów byliby może w mniejszości.

Wielu poprzednich mówców zdumiewa się wielce 
nad tem, że Polak nie wybiera Niemca. Lecz 
zważcie panowie przecie to jedno: zasadniczo każdy 
wybór jest sprawą zaufania, a jeżeli nią jest — 
czego mi nikt nie zaprzeczy — naówczas wybieram 
zawsze tego męża, do którego mam zupełne zaufanie, 
wybieram tę osobę, która mi jest bliższą, i odwra­
cam się od tego, który w różnych okolicznościach 
okazał, że pod niejednym względem jest lub byłby 
zdolny szkodzić moim interesom.

(Bardzo dobrze! na ławach polskich.)
Właśnie w chwili obecnój, gdy nawet p. hrabia 

Zedlitz przyznać muslał, że stosunki weszły w bieg 
spokojniejszy, gdy zaczęto torować drogę racjonal­
niejszą i jeszcze bardziój ją utorują — czego wolno 
mi się spodziewać i spodziewać się muszę — sądzę, 
ie nie może być mowy o przepisach wyjątkowych 
i jeśli pp. wolnokonserwatyści w uspokojone nieco 
fale rzucają znowu taki czynnik zaniepokojenia, 
wówczas działają przeciw interesom nie tylko pro 
wincyi, lecz także państwa. Państwo ma w naszych 
niespokojnych czasach przedewszystkiem to zadanie 
i tę wolę, żeby ze wszystkiemi podtrzymuj ącemi pań 
stwo siłami pracować wspólnie nad urzeczywistnię 
niem czekających go zadań. Lecz ci panowie nie
niema tych zaaan, lecz tylko z wybranymi przez 
nich według osobnych względów osobami.

Mości Panowie, czy w tem nie ma za wiele za 
rozumiałośoi szawinistycznój, gdy się mówi: najlepsze 
siły byłyby dla nas stracone wskutek tego, że w 
wyborach wybieraliby Polacy tylko Polaków ? Mości 
Panowie, czy pomiędzy Polakami są sami głupcy, 
a pomiędzjr Niemcami sami prawdziwi filozofowie i 
profesorowie polityki? Nie rozumiem, jak można 
twierdzić, że najlepsze siły byłyby odsunięte. Wy 
borca przystępując do urny, w każdym razie musi 
sobie zadać pytanie : kto ma najwięcój zdolności, 
żeby tu pracować skutecznie? Zatem w obec tego 
upadnie pewnie raz na zawsze zarzut, jakoby wy­
kluczało się najlepsze siły, jeżeli Polakom wymierzy 
się sprawiedliwość.

Powiedziałem już przy pierwszem czytaniu po­
rządku dla gmin wiejskich — jeżeli się nie mylę 
oklaskiwany przez stronnictwo konserwatywne — 
że chcemy pracować; lecz czy panowie macie też 
zaufanie do naszych zdolności i chęci! Przyjęto 
to wtedy sympatycznie, ale pomimo to występuje tu 
na jaw w partyi konserwatywnój prąd, pracujący 
bezwzględnie przeciw temu kierunkowi, który chce 
stworzyć spokój i zadowolenie wśród ludności mie- 
szanój pod względem narodowym. Ucieszyła mię 
uwaga p. ministra, że rząd nie uważał za potrzebne 
dać w. ustawie wyraz zdanin, jakie się ujawnia 
w wniosku pp. wolnokonserwatystów. P. minister 
jest zatem przekonany, że można nam zanfać i przy­
szłość pouczy, że jego zaufanie zostanie jeszcze 
bardziój usprawiedliwione. Jeżeli zaś p. minister 
zaprzeczał temu, że jesteśmy jeszcze ciągle, chociaż 
nie w tój mierze jak dawniój, traktowani jako pod­
dani drugiego rzędu, to w tem nie mogę mu przy­
znać słusznośoi. Tu nie jest wprawdzie miejsce po 
temu, żeby nasze zdanie udowodnić, lecz każdegoMo.n x „ ------ o , słaniem ponownem paragrafów do komisyi, nie dla
• ? możemy złożyć na to dowody. Nauczeniu się tego, aby ustawę przyprawić o zgubę, lecz aby spro-
język niemieckiego, p. ministrze, nie byliśmy, nigdy | bować dokonania zmiany systemu wyborczego. W 

tym samym duchu przemawiali depp. Bulów (wolno- 
kons.) i Rickert (woln. stów.), ten ostatni w przypu­
szczeniu, że obrady w komisyi nie przyniosą nic 
nowego.

Komisarz rządowy Thiel bronił projektowanój 
przez rząd procedury wyborczój, Izba atoli przychy­
liła się do wniosku deputowanego Zedlitza i ode­
słała wzmiankowane paragrafy napowrót do komisyi. 
Tak samo odesłano powtórnie do komisyi § 15, który 
żąda, aby członków Izb rolniczych wybierano na 
lat sześć.

Wniosek deput. Eynema (nar. lib.), aby dalsze 
obrady nad projektem odroczyć, odrzucono; bez dy­
skusji przyjęto § 16 i 17.

Przy obradach nad § 20, wedle którego mię­
dzy innemi posiedzenia Izb rolniczych mają się od­
bywać publicznie, postawił deput. Buch (kons.) wnio­
sek, aby Izbom rolniczym zostawić decyzyą w tym 
względzie,

Depot, ks. Dasbach (centrom) oświadczył się 
przeciw temu wnioskowi. Izby rolnicze powstają 
z wyborów publicznych i powinny cieszyć się zaufa 
niem publicznem. Dla tego poleca się jawność obrad.

Także deput. hr. Hoensbroech wystąpił prze­
ciw wnioskowi, za którym przemawiał tylko jeszcze 
deput. Tzschoppe (wolnokons.). Wniosek Izba od-

przeciwni; uważamy to za dobrodziejstwo dla każde­
go, gdy oprócz języka polskiego zna niemiecki. 
Atoli, jeśli niemczyznę okupić mamy usunięciem 
języka polskiego, który jest naszą mową ojczystą, 
naonczas nie możemy p. ministrowi przyznać słu­
szności. Bo naprzód to, co dzieci polskie przez 
upośledzenie języka polskiego osięgają, jest marne, 
partackie i niepożyteczne w życiu, a powtóre karło­
wacieją przytem dzieci umysłowo i moralnie; dla 
tego obstajemy mocno przy naszem słusznem prawie 
że naizego języka ojczystego nie powinniśmy i nie 
możemy się wyrzec.

Mości Panowie, na tem dziś zakończę i proszę 
was, żebyście wniosek pp. wolnomyślnych odrzucili 

(Żywe oklaski na ławach polskich.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Mowa ks. Ferdynanda Radziwiłła
powiedziana w Izbie panów w dniu 25 b. m. przy 
obradach nad memoryałem, komisyi kolonizacyjnej.

M. P.! Nie chciałbym wystawiać na próbę 
waszój cierpliwości rozbiorem wniosku, jaki co do­
piero postawił p. sprawozdawca, ale regularność, 
z jaką ta pozycja corocznie przedkładaną bywa, we­
dle porządku obrad, tój Wysokiój Izbie, zmusza nas „r_„ _____ ,_____________ _________

o tego, że i my z równą regularnością objawiamy ’ rzuciła i przyjęła § 20 bez zmiany, tak samo resztę

względzie, że pewna klasa poddanych wykluczona 
bywa zasadniczo od udziału w emolumentach pań­
stwa, które ta ustawa innój klasie poddanych albo 
niepoddanych przynosi. Winienem zwrócić uwagę 
Panów na to, że racya ustawy wyklucza osadników 
z kół włościańskich, którzy należą do narodowości 
polskiój ; że wedle całój zasady, wedle całego za­
miaru ustawy ta klasa poddanych właśnie przez tę 
ustawę wykluczoną jest od konknrencyi przy naby­
waniu mniejszych osad i od wszystkich dobrodziejstw, 
które wedle tój ustawy także przez osobne korzyści 
państwa poszczególniejszym osadnikom dostają się 
w udziale, a które w części mają charakter darowi 
zny ze strony państwa — i to właśnie w tój okolicy, 
gdzie się urodziła.

M. P. 1 Może będziecie ten glos mój uważali 
za stronniczy i tem bardziój zależy mi na tem, aby 
wyrazić moje zadowolenie, że w ostatnim czasie ode­
zwały się także ze sfer niemieckiój publicystyki bar­
dzo poważne głosy, które nie pochwalają ustawy, 
może nie w kierunku jój zasadniczój sprawiedli­
wości, lecz w kierunku jój skuteczności w tem zna 
czeniu, jakie przedstawia ustawa. Pragnąłbym zwró­
cić uwagę Panów na artykuł w ostatnim zeszycie 
„Preuss. Jahrb.“ profesora Hansa Delbriicka. Ar 
tykuł ten, jak się zdaje, przez niego samego napi 
sany, zamieszczony jest w dziale korespondencyi po 
litycznój, p. t. „Das Polenthum.“ Jeżeli p. prezy­
dent pozwoli, to odczytam tutaj tylko kilka wierszy, 

których się odsłania kierunek tego artykułu. 
Mówi on :

„Jeżeli państwo pruskie kolonizować będzie 
w ten sposób dalój w tempo ostatnich dwóch 
lat, a więc mniój więcój 250 rodzin lub coś po 
nad 1000 głów rocznie, to ma widoki, że w 100 
latach osiedli 100,000 Niemców pomiędzy 2 i pól 
milionami Polaków, a na to wyda sumy, których 
tu wcale obliczać nió będę. Jest już rznczą ja­
sną, że całe to wielkie dzieło dla kwestyi na- 
rodowościowój w naszych wschodnich prowin- 
cyach jest zupełnie bez wartości.“
M. P. ! Nie chciałem tutaj pominąć i tego Robotnicy zaś winni się skonsolidować jako stan i zakończył się zwycięztwem rządu bułgarskiego.Mia- 

u»uia,cpocauu«*0t»uvWC6v,fc»a»ic*0fc»i «i«, rrTyVł»<W uowicioJ ± nce.u rzoo~ona donosi, że sułtan dnia
glvxm

od uprzedzeń i raeczowy - i pragnąłbym żabcie | k” WM L. I ‘i«»»!»", obla-wionym przez

królewskiemu 'rządowi, aby temu, może pod wzglęBxv.CnOa,CIU« auy temu, muzę pou wzglę- , winAni dkomagaó wykluczenia z fabryk kobiet, za-1 --¿7” — 'szkdi bułgarskich w Macedonii,
dem agrarno-poiitycznym, jako poparcie powszechnych ^żnych, a powściągając namiętność używania i p - jjadto eksarchę bułgarskiego upoważniono do miano- 
nsiłowań knloni7.ar.vinv(>.h dla małvp.h w/ańpipiftii ».iom. I j^ństwa, pielęgnować cnoty domowe i o zczę n _c. I wanja ¿^óch Biskupów bułgarskich z siedzibą

Następnie sekretarz jeneralny prof dr. Hitze I N k względnie w Bereś. Nadto darował 
zdawał sprawę o działalności Związku, który liczy1 ... —

usiłowań kolonizacyjnych dla małych właścicieli ziem 
skich bardzo szczęśliwemu pomysłowi odjął to niena­
wistne piętno niesprawiedliwości względem narodo­
wości polskiój, które dzisiaj racya ustawy na nim 
wyciska, a którego usunięcie leży w największym in­
teresie król, rządu.

Izby rolnicze w sejmie pfnstim.
(58 posiedzenie.)
Berlin, 26 kwietnia godz. 11 

W dalszym ciągu drugich obrad nad projektem, 
dotyczącym Izb rolniczych, zabrał piewszy głos de­
putowany Erffa (kons.), który oświadczył, że stron­
nictwo jego będzie głosowało przeciwko wnioskom 
wczorajszym depp. Zedlitza i Herolda o cofnięcie 
§§ 6—14 do komisyi, w celu innego ukształtowania 
prawa wyborczego w Izbach rolniczych, ponieważ 
kwestya ta została już dostatecznie i obszernie omó­
wioną w komisyi a nowe obrady z pewnością nie 
przyniosą innego rezultatu. Trudno będzie znaleźć 
system wyborczy, któryby zadowolił wszystkie stron, 
nictwa. Wniosek Herolda już dla tego samego na­
leży odrzucić, ponieważ tenże chce zarazem udzielać 
komisyi dyrektywy. Niech centrum zwróci uwagę 
na to, że cieszyliby się z tego tylko postępowcy i 
narodowi libeiałowie, gdyby w skutek cofnięcia pa­
ragrafów do komisyi cała ustawa miała się rozbić. 

Dep. Sattler (nar. lib.) oświadczył się za ode-

paragrafów ustawy, z wyjątkiem tych, które obe­
słano do komisyi.

Następne posiedzenie w sobotę.
Koniec o godzinie 3Va.

Walie «taie związku „Dota roDotnitów"
w Gladbach.

W Gladbach odbyło się dnia 23 b. m. w ho­
telu Herssa 14 walne zebranie związku „Dobro ro­
botników-, na które przybyło około 150 osób świe­
ckich i duchownych. Prezes związku Pr. Brandts 
po zagajeniu posiedzenia miał obszerny wykład 
o kwestyi myta robotniczego.

Nie podlega wątpliwości, wywodził mówca, że 
wysokość myta zależną jest w ogólności od zaofiaro-

myto stanowi sumę pieniędzy, jaką robotnik otrzy- także sfowo królewskie. Mówca odczytał główne 
muje za swą pracę, jest niewątpliwie słuszna, lecz katOliekie zasady wiary wedle soboru Trydenckiego
nie przedstawia istoty rzeczy. Wyrażając się zasad- .... --------------- i~:— j .
niczo, możnaby powiedzieć, że myto jest wynagro­
dzeniem za prawny udział robotnika w pracy wyko- 
nanój wspólnie z przedsiębiorcą. Jeżeli to jest za­
sadą moralną wszelkich stósunków robotniczych, 
natenczas zasada ta zostałaby zniweczona, gdyby 
konkureneya robotników samych obniżała nieograni- 
czenie zapłatę za ich udział w wspólnój pracy.
Prawo zaofiarowania i zapotrzebowania musi mieć 
zatem swe granice, ogranicza je zaś w rzeczy samój 
sprawiedliwość.

W zastósowaniu praktyczne« wprawdzie utrud­
nia ją na razie wielce dokładne oznaczenie upraw­
nionego udziału robotnika w pracy, lecz chociaż dziś 
zdaje się ono niemożliwem, wszelako samo uznanie 
tój zasady nadaje już pracodawcom ważną dyrektywę.
Wynika z niój n. p. wniosek, że myto robotnika 
musi mu przynajmniój zabezpieczać utrzymanie.

Zarznt, że uznanie tój zasady i oparta na niój
polityka socyalna nie pociąga za sobą wdzięczności wojny F6rico’n został przyaresztowany jako anarchi- 

_„j i ,„„4. , no. pomieszkaniu jego znaleziono rozległą korę-i zadowolenia robotników, jest jednostronny i na 
ganny. Odporne stanowisko pracodawców musi 
zwiększać niechęć klas niższych do wyższych i ich 
niezadowolenie. Trzeba się starać o wpojenie robot­
nikom przekonania, że polepszenie ich doli nie jest 
rzeczą niemożliwą i że klasy wyższe chcą się do 
tego przyłożyć. Nie chodzi przytem o pozyskanie 
względów u robotników, lecz o spełnienie jednego 
z najważniejszych zadań chwili obecnój, którego 
ignorowanie może sprowadzić najfatalniejsze na­
stępstwa.

spondencyą z anarchistami i lonty do materyi wy- 
buchowój.

Paryż, 26 kwietnia. Przyaresztowany anar- 
chista Fóricou, który od 10 lat byt urzędnikiem w mi­
nisterstwie wojny, od dłuższego czasu ogłaszał w anar­
chistycznym dzienniku „En dehors“ artykuły z swoim
popisem. . _

Londyn, 26 kwietnia. „Times“ donosi z Bue­
nos Ayres, że w Chile utworzyło się nowe minister­
stwo, którego członkowie rekrutują się częścią z ra-

Bez ciągłego, powolnego podwyższania myt ro- dykaine„0 czę6cią z liberalnego stronnictwa. 
lP.7.VP.h nirólnv nnstftD cvwilizacvinv iftst DieHflO- I W nimnrn dnibotniczych ogólny postęp cywilizacyjny jest niemo 

źliwy. Lecz podstawą tych dążności powinna zawsze 
pozostać zksada solidarności interesów stron obu. 
Przedewszystkiem powinni pracodawcy nie tracić ni­
gdy z oka, ile to na nich samych zależy, żeby robo­
tnicy usiłowania te ¡¡zrozumieli i należycie ocenili. 
Trzeba znaleść sposoby na zaradzenie brakowi zaję­
cia oraz nędzy, nie pochodzących z winy robotników.

Wiedeń, 26 kwietnia. W ciągu dnia wczo­
rajszego zebrało się kilkuset strejkujących robotni­
ków stolarskich przed dwoma fabrykami. Robotnicy 
cheieli wtargnąć do fabryk, zostali jednak bez wiel­
kich wysiłków rozproszeni. Jednego z nich uwię­
ziono. , . . »Zofia, 26 kwietnia. Wedle wiadomości „Agenoe 
Balcaniąue“ spór o szkoły bułgarskie w Macedonii

obecnie 52239 członków w 232 stowarzyszeniach. 
Sprawozdawca przypomni?.!, że inieyatywie Związku 
zawdzięczyc należy różne zbawienne reformy, jako 
to: etyczne ukształtowanie porządku fabrycznego, 
fabryczne kasy chorych, organizacyą fabryki za po­
mocą „kolegium starszyzny“, domowe wykształcenie 
robotnic i t. p. Słabą stronę stanowi jeszcze opieka 
nad ubogimi i dobroczynność. Pod tym względem 
,misja wewnętrzna“ protestantów i stronnictw libe­
ralnych jest lepiój zorganizowana. Należy przeto 
rozwinąć większą czynność w tym kierunku a zwła­
szcza postarać się o odnośne pisma fachowe.

Następnie właściciel fabryki M. Commes od­
czytał sprawozdanie ze stanu kasy. Remamentu z 
1892 r. pozostało 15562 m. W 1893 r. wynosił do­
chód 9134, rozchód 8643 marek ; pozostaje zatem w 
kasie 16052 m, z których 7984 m. ulokowano w 
pruskich konsolach.

(Dokończenie nastąpi.)

Ulemie Polskie.
* Komitet centralny przedwyborczy dla za- 

chodniój części Galicyi i Krakowa na posiedzenin, 
odbytem w dniu dzisiejszym, zatwierdził jednomyśl­
nie kandydaturę profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dr. Józefa Milewskiego, na posła do Rady 
państwa, postawioną przez zjazd delegatów komite­
tów powiatowych z okręgu wyborczego większój wła­
sności bocbeńsko-brzesko-wielickiego.

Ogłaszając kandydaturę tę, komitet centralny 
wzywa uprzejmie Szanown. Wyborców, aby, zważa­
jąc, jak pożytecznym dla kraju byłby wybór posłem 
męża, który odznaczył się wszechstronną znajomością 
spraw ekonomiczno-finansowych, szczególniój sprawy 
walutowój, będącój obecnie na porządku dziennym 
obrad Rady państwa, głosy swoje oddali prof. Józe­
fowi Milewskiemu.

W Krakowie, 24 kwietnia 1894 r.
Leon Chrzanowski, Dr. Fryderyk Zoll,

przewodniczący. referent komitetu.

Niemcy.
* Berlin, 26 kwietnia. Wykaz zużycia pie­

niędzy z t. zw. funduszu obrocznego nadszedł teraz 
do Izby sejmu pruskiego. Ogólna kwota zatrzyma­
nych przez państwo pieniędzy wynosiła 16,009,333 
marek 2 fen. Z tych oddano na mocy art. 2 usta­
wy z 24 czerwca 1891 r. interesowanym 13,931,521 
marek 6 fen. Koszta procedury wynosiły 61,060 m. 
27 fen. Jako fundusz dyecezalny wypłacono biskup­
stwom 2,016,751 m. 60 ten. Wykaz wylicza poje­
dyncze dyeeezye i kwoty, jakie otrzymały, oznacza 
także, ile z funduszu dyecezalnego przeznaczono na 
emerytury dla duchownych, na podwyższenie pensyi 
urzędników biskupich, na podwyższenie pensyi kano­
ników i wsparcie biednych parafii, celem odbudowa­
nia kościelnych budynków. Szczegóły tego wykazu 
pozostawiamy sobie do następnego numeru ze względu

na brak miejsca w dzisiejszym numerze pisma
naszego. .

— Zapowiedziany wiec katolików wro­
cławskich, o którym pisaliśmy przed kilku dniami, 
odbył się dzisiaj w sposób bardzo uroczysty. Jak 
wiadomo, zebranie to zwołało katolickie duchowień­
stwo wrocławskie, aby zaprotestować przeciw oszczer­
stwom ewangelickiego Związku i bezczelnym wywo­
dom pana pastora Thummla. Krótko po godzinie 8 
zagaił zebranie ks. dziekan Bóer i udzielił następnie 
glosa ks. dr. Bergelowi, który w długiój i prawdzi­
wie mistrzowskiej mowie skreślił zaczepki pastora 
Thummla, skierowane przeciwko Najśw. 8 akr amen- 
towi Ołtarza, Papieżowi i Kościołowi i t. d..W koń­
cu prosił mówca zebranych, aby tem goręcój odda­
wali się modlitwie i przystępowali do Sakramentów 
św. w celu przebłagania Boga za te zniewagi.
W imieniu katolików świeckich zabrał głos radzca 
budowniczy Ebers, który zaprotestowawszy stano-

których obecni wysłuchali powstawszy z miejsc i z 
podniesioną w górę rękę głośno po każdój prawdzie 
powtarzali: Wierzymy! Mówca zaohęcal, aby w 
tym roku katolicy liczniejszy, niż kiedykolwiek, 
wzięli udział w procesyi Bożego Ciała, którój wspa­
niałość niechaj będzie najlepszą odpowiedzią na znie­
wagi związku ewangielickiego.

— Berlińscy radni miejscy przyjęli projekt 
magistratu, odnoszący się do urządzenia wystawy 
przemysłowój w Berlinie w 1896 r.

— Cesarz ofiarował zapisaną sobie przez 
hr. Schacka galeryą obrazów w Monachium, miastu 
Monachium, które uchwaliło wysłać do Berlina oso­
bną deputacyą, która ma podziękować cesarzowi 
w imieniu miaRta za ten dar. 

Telegramy.
Paryż, 26 kwietnia. Urzędnik ministerstwa

sułtan eksarsze kawał gruntu pod budowę semina- 
ryum bułgarskiego w Carogrodzie i upoważnił go 
równocześnie do nabycia w Pera gruntu, na któ- 
rymby osiadł.

Zofia, 26 kwietnia. Po rozgłoszeniu wiado­
mości o zakończeniu sporu w sprawie szkół bułgar­
skich w Macedonii zgotował kilkutysięczny tłum lu­
dności Stambułowowi gorącą owacyą.

Rowy Jork, 26 kwietnia. „N. Y. H.“ do­
nosi z Buenos Ayres, że Portugalia nie chce dać re­
publice argentyóskiój zadosyćuczynienia za pochwy­
cenie brazylijskich powstańców, którzy uciekli z okrę­
tów portugalskich. Z tego powodu wysłała Argen­
tyna okręt wojenny do ujśeia La Platy, aby odciąć 
portugalskie okręty wojenne i zażądać zadosyćuczy­
nienia.

Bezrobocie w Pensylwanii rozszerza się coraz 
bardziój, obecnie strejkuje 14,000 robotników.

Kolonia, 26 kwietnia. „Köln. Ztg.“ donosi 
z Brukseli, że reprezentanci rządu francuzkiego, 
którzy mieli omawiać z rządem belgijskim sprawę 
granicy państwa Kongo, zerwali rokowania i wyje­
chali do Paryża. Obydwa państwa mnszą się teraz, 
wedle umowy, zwrócić do sądu polubowego.

Castres, 26 kwietnia. Wszyscy pomocnicy 
tkaccy zawiesili pracę.

Lizbona, 26 kwietnia. Zgromadzenie lekarzy 
stwierdziło, że obecnie grasująca w Portugalii epi­
demia jest „cholera morbus“, występuje jednak 
w kgodnój formie. __________

Z Iwowskićj wystawy krajowśj.
Liczba robotników na placu Wystawy zwiększ» 

się niemal z dniem każdym. Przy ostatniój wypłacie dy­
rekcja asygnowała za robociznę w swoim tylko zakresie 
sumę 3,000 złr., podczas gdy przed rokiem płacono tygo­
dniowo niespełna trzecią część tej’ snmy. Frekwencya 
pnbPczności jest też coraz znaczniejszą. Ubiegłćj niedzieli 
zwiedziło plac za biletami wstępu 4,860 osób. a

Rozpoczęto już budowę boiska dla „Sokołów , 
strażnicy dla straży ochotniczych ogniowych, oraz toru dla 
cyklistów. Boisko to przejdzie o wiele rozmiarami piet' 
wsze z r. 1892.

Pawilon architektury otrzyma nietylko wewnątrz, 
ale i zewnątrz przyozdobienie poliehromiezne. Prace przed­
wstępne rozpoczęte zostały.

Przygotowania do wystawy naftowej, dzięki sta­
raniom p. Adama Trzecieskiego, znacznie postąpiły. Nie 
należy wątpić, iż pp. przedsiębiorcy naftowi w jak naj­
poważniejszej liczbie staną do apelu i wzbogacą wybitny 
tyle dział produkcyi krajowej. Słyszeliśmy też o pro- 
jekcie ustawienia w parku dwóch lamp płonących za p°' 
mocą oleju rozpylanego o sile 4,000 świec! Byłoby 
światło dotąd u nas nie widziane.!

Plac Wystawy zwiedził w tych dniach wiceprę 
zydent miasta Krakowa dr. Karol Pieniążek i wyrazi si 
nader korzystnie o postępie prac wystawowych, z



. aritem, it miasto Kraków żywi dla całego przedsię-
najgorętsze Eympatye i oczekuje z niecierpliwością 

A#jli otwarcia Wystawy.

Tewarzystwa i Spółki.

♦ Lwówek. Z inicyatywy pana hr. St. Łse 
viego z Konica i przy współudziale pana patrona 
jąckowskiego i wicepatrona p. Kosthmiedra z Buku, 
uiożoDe zostało w niedzielę dnia 22 b. m. Kółko 
rolnicze włościańskie w Lwówku.

Zebranie na s»li pałacu Lwóweckiego zagaił 
„ godzinie 1 z połudi ia przyszły dziedzic Lwówka, 
pln hrabia Stefan Łącki z Lipnicy. W pięknój 
przemowie wytłomaczył cel zgromadzenia dzisiejszego, 
oraz przybycia do nas czcigodnego Patrona, podnó­
że zarazem tegoż zasługi i troskliwość około roz- 
woja Kółek rolniczych. Dzisiaj, tak mówił p. Ste­
fan hr. Łącki, walczyć nam trzeba, ale nie już orę­
żem, jak nasi pradziadowie, jeno cichą pracą, 
oszczędnością i oświecaniem się. Obecny nasz Pa­
tron, oto wódz, co na tę walkę swoje hufce wiedzie, 
i tych żołnierzy, samych włościan wielkopolskich, 
liczy jnt dzisiaj na wiele tysięcy. My dzisiaj tutaj 
tebraui mamy powiększyć zastęp jego wojska, a mo­
żemy być przekonani, że wódz nasz kochany miłością 
swą nas ogarnie, do łona jak ojciec dzieci swe przy­
tuli i wszędzie i zawsze opieką swą otaczać nas 
będzie. Kończąc, wezwał mówca obecnych, aby 
. woją wdzięczność dla pana Patrona wyrazili okrzy­
kiem „Niech żyjel“

Następnie pan Patron w dłuższćj, bardzo po- 
■ci ącćj przemowie objaśnił znaczenie Kółek, przy­
taczając różne przykłady i do przystąpienia do tychże 
zachęcał.

Osób zebrało się 124, z których zassało się 
na cz.onków 85 a na czele ich starszy p. hrabia 
Władysław Łącki, ksiądz prałat i proboszcz lwó­
wecki z swym wikaryuszem i znaczna ilość obywateli 
miejskich. Liczba ta była tak niespodziewanie 
wielką, że p. Patronowi zabrskło broszurek rolniczych 
na rozdanie. Panowie Patron i inicyator byli nad­
zwyczaj ucieszeni. Istotnie było też z czego się cie­
szyć, widząc z jak szczerą ochotą garnęli się nasi 
kmiotkowie do zapisywania się na członków. Zapał 
między nimi był tak wielki, że napewno Spodzie­
wać się można, iż ilość ich wkrótce znacznie się 
zwiększy.

Po zapisaniu członków wybrano zarząd, w któ­
rego skład wchodzą:

Inicyator Kółka, pan hrabia Stanisław Łącki 
jako prezes; p. Magowski z Lwówka, wiceprezes; 
p. R. Grus z Grndny, sekretarz ; p. Mróczkiewicz 
z Lwówka, skarbnik ; a gospodarze: A. Napierała 
z Konina, W. Michalski z Zembowa, Stan. Jędrzej­
czak z Grońska i Szczepan Woźny z Bolewic jako 
ławnicy.

Po skończonym wyborze zarządu przemówił 
jeszcze do zebranych z wielką werwą I uczuciem 
p. Koschmieder, podnosząc użyteczność Kółek, zna­
czenie i wzniosłość stanu rolniczego, zachęcając do 
pracy i rozumnéj oszczędności, ostrzegając zarazem 
przed zaciąganie» długów u żydów i wystawianiem 
wekslów, a w końcu zalecał gorąco, żeby przy pracy 
i oszczędności nie zapominać i o Bogu. Haezuynn 
też oklaskami podziękowano mówcy.

Przy końcu zebrani podziękowali panom Pa­
tronowi i inicyatorowi Kółka za ich życzliwość i po- 
aiesioDe trudy trzykrotnym okrzykiem : „Niech 
tyjąl“

Na samym ostatku przemówił bardzo pięknie 
pan prezes na cześć Patrona, a wszyscy e godzinie 
4-téj rozeszli się spokojnie, lecz podniesieni na du­
chu, do domów swoich. Jest to z kolei 174 Kółko 
założone przez czcigodnego p. Patrona.

miejscowa, prowtacyonsbaa i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

foswawt, piątek 27 kwietnia
* Wczoraj wystąpiła na scenie naszój jako 

gość znaDa artystka operetkowa, p. Zimajerowa, 
w roli Bettiny. Wprawdzie głos artystki ucierpiał 
już od czasu, jak ją widzieliśmy u nas, jednakże nie 
przestaje być ona znakomitą interpretatorką ról sobie 
Powierzonych. Najhardziój podobała nam się pani 
Zimajerowa w drugim akcie, w którym znaczne 
jeszcze bardzo zalety jój głosu uwydatniły się zna­
komicie a gra lekka, naturalna, swobodna a este­
tyczna wywołała kilkakrotnie burzę oklasków ze 
strony publiczności. Niestety, widzieliśmy wiele 
miejsc próżnych w teatrze wczoraj, lecz przypusz­
czamy, iż stało się to dla tego, że „Bettma“ w ze­
szłym roku wiele razy była odegraną na scenie 
naszój i mamy Dadzieję, że na następnem przedsta­
wieniu teatr nasz będzie zapełniony po brzegi. 
Gdjbyż tylko otoczenie zecheiało lepiój sekundować 
tuk znakomitej i rutynowanej artystce! Wczoraj 
korzystnie wyróżniał się śpiew p. Majdrowicza, za 
to niemile raziła kilkakrotnie dysharmonia między 
śpiewem a orkiestrą, która znowu z swój strony 
także nie zawsze się sama między sobą zgadzała.

Bądź co bądź, pomijając te usterki, które prze­
cież wspominamy tak pobłażliwie, uprzyjemniła nam 
dyrekcja teatru wczorajszy wieczór bardzo, dając 
sposobność usłyszenia p. Zimajerowój, która nie 
tylko jako śpiewaczka, ale znakomita artystka dra­
matyczna zasługuje na wszelkie uznanie. Zachęcamy 
Publiczność naszą, aby podążyła tłumnie na jutrzejsze 
przedstawienie.

* Dla braku miejsca podamy »owe posła dr. Mi­
zerskiego dopiero jutro.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w piątek ope- 
retka Lecocq’a: „Córka pani Angot.“

W niój drugi występ pani Zimajerowój.
Jntro w sobotę po raz pierwszy operetka Audrana: 

«Pierścień rodzinny“ (Gillette de Norbonne.)
W niój trzeti występ p. Zimajerowój.
W niedzielę po raz drugi operetka Audrana: „Pier­

ścień rodzinny.“
W niój czwarty występ p. Zimajerowój.
W poniedziałek po raz pierwszy operetka Hervó’go: 

»Nitonche.“ W niój ostatni występ p. Zimajerowój

a z tśm jednocześnie kończy cię sezon 
teatralny.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1

polndnie, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
polndnin. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Od prezydyum komitetu obchodu Kościuszkowskiego 
w Poznanin odbieramy pismo następnjąee:

Nitój podgisane prezydyum komitetu obchodu Ko­
ściuszkowskiego w Poznania ma zaszczyt donieść szano­
wnemu obywatelstwa miasta naszego, te na cel obchodu 
wpłynęło na ręce skarbnika komitetu ogółem 980,58 m. 
Koszta obchodu wynosiły razem 599,75 marek. Z pozo­
stałego remanentu w wysokości 380,83 marek przezna­
czyliśmy w myśl uchwały plenum komitetu 150 marek 
na fundusz naukowy imienia Tadeusza Kościuszki, a re­
sztę 230,83 marek na zaknpno broszur, obrazów i me­
dali Kościuszkowskich celem rozdania ich miedzy Ind 
i dzieci.

W imienin komitetu urządzającego uroczystość Ko­
ściuszkowską skład; my szanownemu obywatelstwa miasta 
Poznania serdeczne podziękowanie za złotone z maną ofiar­
nością składki, jak nie mniój wyratamy z uznaniem po 
dziękowanie szanownym panom kolektorom, którzy nie 
szczędząc trndn zajęli się zbieraniem składek z gorliwością 
obywatelską.
Maksymilian Jackowski, Dr. T.«m. D r o b n i k, 

przewodniczący. zast. przewodniczącego.
Dyr. Michał Więckowski,

skarbnik.
Pr. K r y 8 i a k, Dr. Dyon. Karchowski,

I sekretarz. JI sekretarz.
* Znakomita informacya. Krakowska „Nowa Re­

forma“ donosi: „Z prywatnego źródła otrzymujemy wia­
domość, te po wal:e, jaka się odbyła o wybór posła ku­
jawskiego, na miejsce p. Kośc'elskiego wybrauy został 
Stanisław hr. Poniński z Wrześni...* Win-zujemy „N. 
Ref. wybór ych informacyi.

* W przyszłą niedzielę, dnia 29 b. m. święcić 
będą dmkaire poznańscy 60-cio letnią rocznicę za- 
wodov ą sw ■ j go współtowarzysza, p. Wojciecha 
Jankowskiego, która rozpocznie się o godzinie 8 
rano w kościele Bożego Ciała uroczystóm nabożeństwem, 
które odpr. wi proboszcz śto-marcińshi, ks. dr. Lewicki.

* Pleszew. Do gościńsc* w Zielonój Łące wstąpił 
wędrowny izeli d ,ik, a znalazłszy izbę gościnną zamkniętą 
ndał się na pedwóne. Tam zastał samą tylko gościnną 
B niżową, glyz reszta rodziny była na polu. Pochwy- 
CWs.y siekierę przystąpił do niój i grożąc, te ją zabije, 
zażądał wyd inia pieniędzy. Na szczęście przejeżdżał wła 
śnie w tój chwili obok gościńca żandarm Meissner. Spo­
strzegłszy, co się święci, pojmał napastnika i odstawił do 
więzienia.

* Inowrocław. Na tutejszym dworcu wydarzył Btę 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek Przy wpędzaniu do obory 
kilku sztuk bydła, które miano następnie wysłać koleją, 
rozbestwił się stadnik, uderzył na zaganiacza; i wziąwszy 
go na rogi przycisnął do ściany. Nieszczęśliwy wprawdzie 
żyje jeszcze, lecz nie ma nadziei, że wyzdrowieje.

* W Inowrocławiu istnieje zakład leczniczy dla 
dzieci skrofulicznych pod nazwą księcia i księżnój Wil­
helmów. W tym zakładzie urządzono trzy okresy leczni­
cze, t. j. I od 15 maja do 25 czerwca; II od 30 czerwca 
do 10 sierpnia; III od 16 sierpnia do 26 września.

Płaci się od dziecka dziennie 80 fen., za co dostaje 
bezpłatnie utrzymanie, mieszkanie i kąpiele.

Oprócz tego jest kilka miejsc bezpłatnych w I i III 
okresie.

Wnioski o przyjęcie w języku niemieckim trzeba 
wysełać najpóźniój 3 tygodnie przed rozpoczęciem kuracyi 
pod adresem p. Bessera, król, radzcy górniczego w Ino­
wrocławiu (An den Königlichen Bergrath, Herrn Besser 
zu Inowrazlaw).

Potrzebne papiery należy nadesłać najpóźniój dwa 
tygodnie przed rozpoczęciem leczenia.

Rodzice, opiekunowie, towarzystwa i korporacye, 
które chcą oddać dzieci do zakładn i czynią w tym celu 
wniosek, mają dołączyć 10-fenygowy znaczek na odpo­
wiedź z podaniem warunków.

* Z Chełmży donoszą : Budowniczy Nickel umknął, 
narobiwszy długów na 80,000 marek. Miał także dopn- 
ścić się sfałszowania weksli. Proknratorya zajęła się już 
tą sprawą.

* „Katolik“ odebrał list od jednego z Szaiownych 
Posłów, w którym tenże poseł pisze, że p. dr. Porsch nie 
nazwał zasadniczego żądania ludu polskiego, (aby poseł 
nmiał po polsku), gołosłownie nonsensem, lecz, że twier­
dził, jako jest rzeczą możliwą, że i poseł nie umiejący po 
polsku, języka polskiego bronić może. To być może i już 
sam ś. p. Windthorst był teg« dowodem. Skoro p. Por- 
schowi tylko o to chodziło, natenczas słowa jego nie za­
wierają tój ostrości, jak się pierwotnie zdawało.

Sprawiedliwość tóż wymaga dodać, że p. dr. Porsch 
przemawiał kilkakrotnie w sprawie języka polski«go; 
ostatni raz przed tegoroczną Wielkanocą przy rozprawach 
nad etatem.

Swoją drogą jednak pozostanie rzeczą pewną, że 
poseł umiejący po polsku tern lepiój lud polski zastępować 
może, albowiem za pomocą mowy ludu stoi w większój 
ścisłości z wyborcami, niż inny. Lud górnoślązki pragnie 
mieć w posłach przewodników, doradzców, opiekunów nie 
tylko w sejmie, ale i w domu ; do tego zaś potrieba po­
słowi znać mowę ludu.

* Berlin. Towarzystwo Katol. Robotników Pol­
skich w 8chönebergu pod Berlinem urządza w niedzielę, 
dnia 29 kwietnia obchód swój 2 rocznicy na sali przy 
8teglitzerstr. nr. 18. Początek o godz. 5 po południu. 
Na porządku obrad między innemi sprawami będzie odczyt 
p. t „Jak się bronić mamy przeciw wynarodowieniu się.
O liczny udział szan. rodaków, jako też i pań polskich 
uprasza Zarząd.

* 0 potwornój zbrodni donoszą z Mecu: We wsi 
Hautes-Vigneulles zabiła młoda mężatka przed kilku mie­
siącami siekierą swego męża, zwłoki jego porąbała z po­
mocą swego kochanka, a kawałki gotowała tak długo, aż 
ciało nie odeszło od kości. Kości spaliła potem na komi­
nie, ciało zaś porzuciła świniom. Zbrodnia ta wyszła na 
jaw w ten sposób, że w poblizkim lesie znaleziono pod 
kupą kamieni zwęglone kości ludzkie, przez co podejrzenie, 
obudzone nagłem zniknięciem zamordowanego, zostało na­
prowadzone na właściwe tory.

* Na korzyść licznego szeregu urzędników kolejo­
wych zaprowadził etat państwowy na r. 1894/95 znaczne 
zmiany w stopniowaniu pensyi według lat służby. Celem 
wyrównania z stopniami lat służby odpowiednich klas 
urzędniczych w innych dykasteryach ustanowiono dla ca­
łego grona urzędników kolejewych stopnie trzyletnie, czego 
przedtem nie było. Prócz tego, co się dotyczy uwzglę 
dniania lat dawniejszój służby, zaprowadzono dla podrzę

dnych urzędników kolejowych I klasy te same easady, ja­
kich trzymano się względem urzędników innych dykasteryi, 
t. j. lata dawniejszój słnżby mają im być liczone o tyle, 
o ile tego potrzeba do zapobieżenia stratom pensyi. Po­
nieważ zmiany te obchodzą także wielu naszych ziomków, 
będących w służbie kolejowój, przeto je tu wyszczególnia­

ły : kasy er ty kasy głównej pensja początkowa 8,000 
arek wzrasta do 3,200, 3,400, po 9 (przedtem 12) la­

tach do sumy najwyższój 3,600 m.; kontrolerzy ruchu 
osobowego i towarowego, pensya początkowa 2,700 m.; 
rośnie do 3,000, 3,200, 3,400, po 12 (przedtem po 18) 
latach do samy najwyższój 3,600 marek; rendanci kas 
stacyjnych i naczelnicy ekspedycyi frachtowej, pen­
sja początkowa 2,400 marek, wzrasta do 2,600, 2,800, 
3,000, po 12 (przedtem 15) latach do sumy najwyższój 
3,200 marek; buchalterzy, sekretarze kolejowi i prze­
łożeni warsztatów, pensya początkowa 2 100 marek, ro­
śnie do 2,400, 2,700, 3,000, ¡3.200, 3.400, po 18 (da- 

niój 21) latach do samy najwyższój 3 600 marek, na­
czelnicy s tacy i I klasy pensya początkowa 2,100 ma­
rek, rośnie do 2,400, 2,600, 2,800, 3,000 po 12 (da- 
wniój 16) lataeh do snmy najwyższój 3,200 marek, 
zawiadowcy materyałów I klasy pensya początkowa 
2100 m., wzrasta do 2400, 2600, 2800 po 12 (przedtem 
20) latach do snmy najwyższój 3000 m„ sekretarze 
ruchu towarowego pensya początkowa 1500 ■., rośnie 
do 1700, 1900, 2100, 2300, 2500, 2600, po 21 
(dawniój 26) latach do snmy najwyższój 2700 m., ryso­
wnicy, kanceliści, inspektorzy stacyi. asystenci sta­
cyjni i zawiadowcy materyałów II klasy pensja po­
czątkowa 1500 m , rośnie do 1650, 1800, 1900, 2000, 
2100, po 18 (dawniój 28) latach do najwyższój snmy 
2200 m , toromistrze i inspektorzy telegraficzni, pen­
sya początkowa 1500 m., rośnie do 1650, 1800, 1900, 
2000, po 15 (dawniój 18) latach do 2100 m., kierownicy 
lokomotywy i maszyniści, pensya początkowa 1200 m., 
rośnie do 1340, 1480, 1610, 1740, 1870, po 18 latach, 
jak dawniój, do snmy najwyższój 2000 m., ładownicy, 
pensya początkowa 1200 m., rośnie do 1300, 1400. 1480, 
1560, 1640, 1720, po 21 (dawniój 24) litach do snmy 
najwyższój 1600 m, wekslownicy I klasy, palacze loko­
motyw i służba maszynowa, pensja początkowa 1000 
marek, rośnie do 1100, 1180, 1260, 1840, 1420, po 18 
(dawniój 24) latach do snmy najwyższój 1500 m., stę- 
plownicy biletów, służba kasowa i biurowa, dozorcy 
magazynów i poborcy mostowi, pensya początkowa 1000 
marek, rośnie do 1100, 1180, 1260, 1320, 1380, 1440, 
po 21 (dawniój 24) latach do snmy najwyższój 1500 m., 
wekslownicy, konduktorzy, portyerzy, windownicy 
1 stróże mostowi, pensya początkowa 800 m., wzrasta do 
900, 975, 1050, 1125, po 15 (dawniój 16) latach do 
snmy najwyższój 1200 m., szafnerzy i hamownicy, 
pensya początkowa 800 m., rośnie do 900, 950, 1000, 
1050, 1100, 1150, po 21 (dawniój 24) latach do sumy 
najwyższój 1200 m., stróże kolejowi, windowi i nocni, 
pensya początkowa 700 m., rośnie do 725, 750, 775, 
800, 825, 850, po 21 (dawniój 24) latach do snmy naj­
wyższój 900 m. — 8ekretarzem ruchu kolejowego, ryso­
wnikom, kancelistom, inspektorom stacyi, asystentom sta- 
cyj tym i zawiadowcom materyałów II kl. liczono iotąd 
na rzecz pensyi lata od początkn słnżby ochotniczój, 
w przyszłości zaś liczyć je będą od ustanowienia etatowego.

* Lwów, 24 kwietnia. (Galicyjski akcyjny bank 
hipoteczny). Walne zgromadzenie akcyonarynszy tego 
banku odbyło się w wtorek o godzinie 10 rsno przy 
udziale 34 akcyonarynszy, reprezentujących 5957 akcyi. 
Zgromadzenia przewodniczył prezes Rady nadzorczej, ir. 
Wilhelm SiemieńskiLewicki. Sprawozdanie z czynności 
za rok 1893 i obrotów banku przyjęto do wiadomości bez 
dysknsyi. W sprawozdania tóm podniesiono, że nchwa 
lona przez zeszłoroczne nadzwyczajne walne ¡zgromadzenie

isya 5000 nowych akcyi, powiodła się zupełnie, wszyst­
kie bowiem akcye zostały rozebrane, a kurs ich się pod­
niósł, W rokn ubiegłym przystąpił bank hipoteczny 

ebarakterze członka do banka rolniczego we Lwowie, 
ndział jego w tóm przedsiębiorstwie wynosi 38,430 złr. 

Wspólnie z Wilhelmem hr. Siemieóskim-Lewickim i Ro­
manem hr. Potockim otrzymał bank w rokn ubiegłym 
przedwstępną koneesyą na budowę kolei ze Lwowa do 
Janowa, ewentualnie do Jaworowa. Plany tój kolei, która 
odda miastu i okolicy wielkie usłngi i podniesie handel 

stronach dotychczas znpełiie martwych, przedłożone 
będą wnet ministerstwu. Pożyczek hipotecznych zrealizo­
wano w roku ubiegłym 377 na sumę 7,580,100 złr. — 
spłacono zaś w tym czasie 2,531,400 złr. Kurs listów 
bankn w ciągu całego rokn był powyżój pari. Fnndnsze 
zapasowe banku po nchwalenin tegorocznój dotacji wyno­
sić będą 1,315,137 złr. Nadwyżka zysku za rok 1893 
wynosi 504,000 złr.. z czego zapłacono jnż kwotę 150 
złr. jako zaliczkę na dywidendę, zgromadzenie zaś dzi­
siejsze uchwaliło przeznaczyć na snperdywidendę dla 
akcyonarynszy 240,000 złr. Cała dywidenda zatóm wy­
nosi 13 procent od nominalnój wartości akcyi.

Po przyjęcin tego sprawozdania do wiadomości, 
uchwalono bez dysknsyi kilka zmian statatów. Najwa­
żniejszą jest zmiana paragrafa 7, upoważniająca bank do 
przyjmowania pieniędzy na książeczki wkładkowe.

W końcn dokonano wyborn dwóch członków Rady 
nadzorczój. Wybrano panów Włodzimierza Niezabito 
wskiego i Kaźmierza Tchorznickiego.

* Odezwa. W myśl ślubów króla Jana Kazimierza, 
na mocy breve Ojca św. Leona XIII z dnia 18 kwie­

tnia 1890 rokn, mamy obchedzić, w pierwszą niedzielę 
maja, tj. 6-go przyszłego miesiąca, uroczystość Najśw. 
Panny Maryi, jako Królowój Korony Polskiój.

Arcybractwo N. P. M. Król. Kor. Pol., którego za­
daniem jest dążyć do całkowitego zadośćuczynienia po 
mienionym ślubom, ośmiela się przypomnieć rodakom „ten 
dzień“, który ojcowie nasi „corocznie jako święty i uro­
czysty na wieki obchodzić“ poprzysięgli.

Co i gdzie przedsiębraćby należało, ażeby „dzień 
ten“, rzeczywiście, był „świętym i uroczystym“ przesądzać 
nie chcemy.

Wierni synowie Kościoła i narodn, wsparci radą 
i zezwoleniem Przewielebnego Duchowieństwa, sami naj 
lepiój wiedzieć będą, co i gdzie uczynić mogą i powinni

Ze swój strony ośmielamy się tylko npraszać, na­
przód, by w „dnia tym“, bez względu na to, co publi­
cznie da się dokonać — na całym obszarze ziem polskich, 
lnb gdziekolwiek tylko los rodaków zagnał — każdy 
z nas do swych codziennych pacierzy pamiętał dołączyć 
tę podniosłą a odwieczną inwokacyą kościoła: „Królowo 
Korony Polskiéj, módl się za nami!*

W modlitwie tój, na intencję Ojczyzny — która 
oby odtąd stała się codzienną — złączmy się wszyscy, od 
dziecka, co na łonie matki nczy się dopiero pacierza, do 
starca, który jnż tylko westchnieniem do Boga Ojczyźnie 
służyć może. Złączmy się wszyscy, bez względu na kor­
dony i przestrzenie, jakie nas dzielą, boć i tam nawet, 
gdzie największy ucisk pannje, tego westchnienia zabronić 
nam nikt i ie jest w stanie. (Ojciec św. Leon XIII, za

każdorazowe odmówienie „Najśw. P. M. Król. Kor. Po!., 
módl się za nami!“ udzielił 25 dni odpustu.

Powtóre upraszamy, by „wszędzie, gdzie to tylko 
możebne, spieszono z datkami groezowemi na rzecz okna 
wotywnego, które ma być wzniesione w katedrze lwów- 
skiój, kn czci N. P. Maryi jako Królowój Korony Pol- 
skiój, a na znak widomy, że cały naród nasz pragnie 

dopełnić poprzysiężonych ślubów*, których przewodnią 
yślą: poprawienie doli lndn i klas pracujących orar 

podniesienie dneha religijnego w narodzie.
Czy i gdzie, w dniu uroczystości, dałoby się zapo- 

czątkewsć, w myśl powyższych zadań „Braetwo N. P. 
Kr. korony Polskiój“, lnb któregokolwiek z dzieł jego jak: 
opieka nad terminatorami, wyrobnikami, lingami itp., ze­
stawiamy to uznania rodaków, a przedewszystkiem Prze­
wielebnego Duchowieństwa. Poważamy się tylko przypo- 
mnieć, że Bractwo to, jako zgodne z społeczno-religijnym 
programem, wytyczonym przez Ojca św. (w Encyklice:

Rerom novarnm“), gorąco zaleconem było przez zeszłoro­
czny wiec katuli-ki w Krakowie, a zostaje pod protekto­
ratem Najprzew. Arcybiskupów, wszystkich trzech obrząd­
ków, oraz J E. K-ięcia Kardynała.

We Lwowie, 15 kwietnia 1894.
Zarząd Arcybractwa N. P. M. Królowej Korony 

Polskiej.
Edward Jędrzęjowicz, Profesor Lityński, 

promotor, sekretarz.
Zezwolenie na zbieranie ofiar, na rzecz okna wo­

tywnego, podczas nroczystój Snmy w dnin 6 maja, j*ko 
uroczystość N. P. M. Król iwój korony Polskiój 

w innym wybranym dnin tegorocznych majowych 
teństw, że strony przew. Ordynaryatn lwów, 
otrzymali.

Wszelkie snmy zebrane upraszamy przesyłać wprost 
pod adresem skarbnika Arcybractwa W. p. 8tan. Markie­
wicza, radnego miasta, Lwów, Rynek, lnb za pośredni­
ctwem redakcyi „Gazety kościelnój“.

* „Szał“ Pan Hodkowióski dał współpracowni­
kowi „Knr. Codziennego“ pewne „wyjaśnienie* w sprawie 
zniszczenia swego obrazu „Szału“. Współpracownik ten 
mówił z artystą przed dwoma tygodniami. „Słychać było 
wówczas — pisze on — o sprzedaży „8zaln“. Pytany 

przedmiocie sam Podkowiński potwierdził fakt

lnb 
nabo- 

jnżeśmy

ty - , . - 
nkładów, lecz nadmienił zaraz, że nie ma chęci sprze­
dania obraza, pomimo, że ofiarowano mu poważną sumę. 
Wydało mi się to dziwnem, więc zapytałem go o powód.

— Wszakże — mówiłem — 5.000 rubli, to za­
pewnienie, co najmniój, na rok czasu swobody, którą spo­
żytkować można na tworzenie nowego dzieła, któreby się 
zrodziło z własnego natchnienia, niezależnie od różnych 
obstalnnkowych wymagań.

— Zapewne, ale w tój chwili nie myślę jeszcze 
tern, a pianiądze sama przez się nie nęcą mnie wcale. 

Na moje potrzeby mam dosyć, roboty mi nie brak, więc 
wolę mieć obraz, który tylko dopóty jeat moim, dopóki 
nie jest sprzedany. Wprawdzie widzę w nim błędy, lecz 
nie przeczę, że jestem względnie zadowolony. Publiczność 
i krytyka okazują mi życzliwość, co wszystko razem 
łączy mnie z obrazem i zajmnje; gdybym sprzedał, wszy­
stko to ustałoby odraza.

Nie była to argumentacja finansisty, ani nawet 
rozumowanie chłodnego, poziomego rozsądku, ale nieza- 
przsczenie szlachetna logika artysty, wobec którój nstajo 
wszelka pozioma dyskusja.

„Naturalnie, że z okazyi owego wypadku, który 
tyle sprawił sensacyi, wspomnieliśmy znown ówczesne 
motywy. Że jednak sprzeczność między temi dwiema 
chwilami jest tylko pozorną, przekonał mnie p. Włady­
sław kilku słowy.

— Wiesz pan dobrze, że twórczość artystyczna 
lewa bardzo różne pobudki. Zadowolenie artystyczne 

osięga się w całój pełni tylko wtenczas, gdy widzimy 
spełnione zamiary i aspiracye, które wynikły z danój po­
budki twórczój, a które bywają rozmaite, często dla oto­
czenia zewnętznego niepojęte, o ile nieznany mu jest bez­
pośredni impuls. Owóż tego celu ja nie osięgnąłem. 
Obraz mój podobał się publiczności, względem którój do­
trzymałem też obowiązku i pozostawiłem „8zala na wy­
stawie, prawie do końca oznaczonego terminu; w tych 
dniach obraz miał być zdjęty, zamiast więc zwi­
jać go na wałek i chować, wdałem skonstatować za­
wód doznany (?), zawód całkiem indywidualny (?). Stało 
się więc i nie żałuję tego, przynajmniój w tój chwili. Je­
dno tylko dotknęłoby mnie przykro, gdyby mi czyn mój 
poczytano za jakieś reklamiarskie pozowanie, od którego 
jestem daleki.

„I zaręczyć można, że są to słowa szczere, z duszy 
płynące.

„Swierdzenie tój prawdy mamy głównie na celu, pi- 
sząc tę notatkę, którą artysta zapewne wybaczyć nam ze- 
chce, ze względu na jój życzliwą tendencyą.

„Dusze artystyczne zazwyczaj nie podchodzą pod 
miarę przeciętnych motywów prozy życiowój — ale to jest 
ich dobre i uznane prawo!...“

• Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 28 kwietnia! św. 
Witalisa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 37. Łachód o go­
dzinie 7 minnt 19.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 kwietnia 1894 rokn. (Kursa koóoowe.)

28 27 25
Niem.8%poi.pąń. 87 80

189 26 139 25 Consol. <7o • • 108 — 1
142 26 142 - Consol. 8ł/«% • 101 70 1

Pozn. 4°/o 1- *»»t. 102 80 1
122 60 122 60 Pozn. 8’/s®/ol-i®e- 99 10
124 26 124 26 Pozn. listy rent. 104 10 1

Poznań, oblig. . 97 50
42 80 42 76 Anstr. banknoty 163 50 1
43 80 43 75 Anstr. renta srbr. 94 60

Rob. banknoty . 219 10 5
29 90 30 - Ros. listy zastaw. —
34 50 34 50 Pols. 4’/ac/o 1- »u». 67 40
34 60 34 60 Pols. likw.lis.zas. — —
85 60 85 40 Węg.4n/o renta zł. 97 80
35 90 »5 90 Węg.4°/0 . kor. 91 60
36 20 36 30 Anstr. kred, akcye 213 30
— — — Lombardy , . 47 50

Disconto com. 189 60
183 - 132 75

Usposobienie:
50 słabo.

10.009 0,900
0,000 0,000

28
87 90

98 90 
.04 — 
97 50

94 60

67 
64 
97 50 
91 80

212 75
47 60

189 70

(Kureń końcowe.)
26

Kun r dnia 
Pezenloa spok. 
ca maj . . . 
r-e lipiec . . •
Żyto spok. 
na maj.... 
na lipiec ■ ■ •
OlóJ rztp. słabo, 
na kwiecień maj 
na październik .
Okswlta stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień . . 
na mai .... 
na lipiec . . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza . .
Owies
na maj • . .
W ^powiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw. ekp.

„ spoi.
8: ez >« In, 27 kwietnia 1894 roka.

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecieó-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyt:) niezm. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep, twierdz 
na kwiecitń-mai 
na wrze8.-pażdz.

26 1

140 -
141 -

119 - 
121 5C

i 42 50 
42 50

27

140 -
141 -

119 - 
121 50

Okcwlta niezm.
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.,

42 50 w 
42 70

Petroleum
miejsca

27

28 50 28 50

9 10 9 10



Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 kwietnia.

FIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Chmarzyński z Chrzypska, pani Skarżyńska z cór­
kami z Sokołowa, pani Lange z córką z Bydgoszczy, 
Fechtmeyer z Berlina, Hüttemann z Drezna, Her­
mann z Orossenhain.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ksiądz prob. Gerth z Marrdorf, Moszczeński z Niem- 
czynka, Zabłocki z Dąbrówki, Matecki z Król. Pol­
skiego, Wizę z Jeżewa, dr. Bernstein z żoną 
z Landek, Wiesengrund z Frankfurtu n. M., Jeże­
wski z Górzewa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Ur­
bański z Kłecka, dr. Maókiewicz z Turwi, pani Ney- 
mann z Śremu, Bosselmann z Luckenwalde, Meyer 
i Friedländer z Berlina, Altmann z Lipska.

Oalerye obrazów w Mmeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk poznańskiego z po­
wodu zmian dokonywających się w nowem 
urządzeniu tych oddziałów muzealnych po- 
zostają na pewien czas zamknięte.

Zyto 108—118 mrk., gatunek pośledni — mrk. 
Groch na paszę 130—140 m., wrzący 160—165 m. 
Jęczmień według jakości 120—180 mrk., dla bro­

warów 131—188.
Owies 130—142 m.
Okowita 29,50 m.

Gospodarstwo, handel i przemy»«.
(X) Poznań, 27 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: epok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 48 60 m., 70-ta 27,00 m., kwiecień 
60-ta 46,60, 70-ta 27,00, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Oków ita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk, w miejscu bez beczki 60-ta 46,60 mrk., 
70-ta 27,00 m., kwiecień 50-ta —m., 70-ta —,— mrk.

ByOgoezeg 26 kwietnia 1894.
Pszenica 127—133 m., gatunek pośledni 122—126 m., 

najlepsza ponad notowanie.

Wroeław, 26 kwietnia 1894 r.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niź.

MIK.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

na}-
niż.

M F. M F. M F. M F. M P
Pszenica biała.................... 13 80 13 60 13 30 13 oO 12 20 11 70
Pszenica żółta ..... 13 70 13 50 13 20 12 90 12 20 li 70
Żyto . . . . , ... 11 90 11 60 11 40 11 20 10 90 10 69
Jęczmień............................... 15 50 15 00 14 00 12 50 11 50 10 00
Owies.......................... ..... . 14 60 14 CO 13 00 12 50 12 30 12 00
Groch.................................... 16 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00

Magdeburg, 26 kwietnia. — Cukier ziarnisty exci 
work. 92% 12,80, cukier ziarn. excl. 88% 12,15. cuk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 75% Rendam. 9 05,

Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —, f. ftaflnsjj 
chlebowa U —, mielona rafln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —. Bez in. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 11,60— płac., 11,60— 
maj 11.56— płc., 11,677a żąd., czerwiec 11,577a płac., 11,60— 
żąd., lipiec 11,6278 ple-, 11,65— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrz8 surowym —ctr.

Hamburg, 26 kwietnia. —Okowita, słabo, za kwieci^, 
maj 18% żąd., maj-( zerwiec 18% żąd., czerwiec-lipiec 187/g żąd, 
lipiec-sierpień 19% żąd. — Kawa good a ver ag. Santos ¡.¿ 
kwiecień 837a, za maj 837«, za wrzesień 79—, za grodzią 
728/4. Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

(isr«bcx©sł^xi<->).

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun|
don)

I. E. .1. KOMEMMZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na. swoje papie, 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Am 22. April d. Js. entschlief zu Langheinersdorf in der Neumark

der LandtagsmarschäH, Sehlosshauptmann von Posen, 
tommendator des St. Johanniter-Ordens, Wirkliche Geheime Rath

Freiherr von Unruhe-Bomst.
lähricfi Vpt-wqh ^616der Provinz Posen nicht nur durch den Besitz der Herrschaft Bonist und durch lang- 
iefufdenV dX PrZi La?drathsa“t® ‘Kreise Bomst zugehört; er hat stets seine Aufgabe darin gesucht und 
feinesdKöni!iiPhpn w ZU Und hat 1D hervorrageQder Stellung, getragen von der Allerhöchsten Gnade
dem Erfolg? ä rekE Segen“ aZXt “‘bÜr8:er “ Weise mit glänzen-

ah hi« an P^pnzial-Landtage als Mitglied aus dem Stande der Ritterschaft vom Jahre 1868
^t“m bekleidet^ AUe““ Era“* ',K W,We Landtag,-schall vom

und unDartei«XnET o®iCht UDd ge.r?1chten Würdigung der Verhältnisse in unserer Provinz, seiner umsichtigen festen
Streben nach MUn ad ! g’ A- em. ^ber te-m,er hohen und ernsten Äuffassung von Pflicht und Recht, seinem 
Mitarbeit an dl™ ru d gemeinnützigen Zielen und seiner Zuversicht in die selbstlose Mitwirkung aller zur 
Entwkkelnna a“ ^ihen unserer Heimathprovinz berufenen Kräfte ist es hierbei zu danken gewesen, dass die 
wSM hervorfretendfn P P<T aUi dem k°mmunalen Gebiete sich ungefährdet vollziehen durfte, und alle sonst
bandes d ™t Gegensaf,ze, uns®res öffentlichen Lebens in der Erfüllung der Aufgaben des Provinzial-Ver-
Danaes gern und vertrauewsvoll ihre Einigung fanden.
Wirken miuÄ Jv S.C?lafenen isl aus Unserer Mitte ein Mann geschieden, dessen Persönlichkeit und dessen 
wirken mit der Geschichte unserer Provinz in engster und rühmenswertester Weise für immer verknüpft ist.

Ehre seinem Andenken I

Der Provinzial-Ausschuss der Provinz Posen.

Serca litościwe
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa w Berlinie, tak że 
można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. ob hodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołt; zwracając się po raz ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko jeden jeszcze wesprzeć jał­
mużną kościół św. Piusa. W kościele tyra od lit wielu w niedziele 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo dla Polaków. (1625)

-t=~ ‘TgŁT*Ll<r7 proboszcz parafii ś. Piusa, 
Derlin O., Pallisadenstr. 73.

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu

poleca na sezon obecny
Torfiarki Brosowskiego

do kopania torfu z wielu 
ulepszeniami, na wysokość 
10, 12, 15 i 18 stóp. 

Prasy do torfu do konne­
go obrotu. (1627)

Prasy do torfu Irlandz­
kie do parowego obrotu. 

Sączkami« do rurek 
drenowych, cegieł pró­
żnych i dachówek, rę­
czne, poiedyńezo i podwój­
nie działające, po cenach 
bardzo przystępnych.

von Dziembowski, Graf Kwileckl,
Vorsitzender des Previnzialausschuss. Stellvertrender Vorsitzender 

des Provinzialausschuss.
Freiherr von Afassenhach,

Rittergutsbesitzer und Generallandschaftsrath.
von Stablewski, Kantorowicz

Vize)- Landtagsmarschall. Stadtrath.

Dr. von Dziembowski,
Landeshauptmann.

Falkenthal,
Rittergutsbesitzer.

Baron von Chłapowski,
Rittergutsbesitzer.

Dietz, Dr. Cieślewicz,
Stadtrath. praktischer Arzt.

(1616)

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Przewielebnemu duchowieństwu, 
dozorom kościelnym polecamy co do­
piero wyszłe dzieło p. t:
Schilgen, das kirchliche Ver- 
mögensreclit und die Venn«, 
gensverwaltnng in den katho. 
lischen Kirchengemeinden der 

gesammten prenssischen
Monarchie, (1640) 

drugie zupełnie przerobione wydanie, 
cena 4.00 mk,, fr. 4,20.

N. Kamieński & Sp.
księgarnia w Poznaniu (Bazar).

W obec tendencyjnie z pewnej 
strony rozsiewanej wiadomości, ja­
kobym jedynie piacom ciesielskim 
się oddawał, widzę się zniewolonym 
przypomnieć Szanownym Interesen­
tom, że jak dawniej tak i teraz wy- 
konuję obok robót ciesielskich także

mularskie,
nadto rysunKi, Kosztorysy 
i wszelkie w zakres budownictwa 
wchodzące prace. (1648)

Poznań, Piekary nr. 8,
dnia 27 kwietnia 1894.

J. Ryster,
budowniczy.

Pierwsza Komunia św.
PAMIĄTKOWE OBRĄBKI

(między niemi własnego nakładu o charakterze narodowo-religljnym),

książeczki, różance, medaliki
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych, w wielkim wyborze 
Po najtańszych cenach poleca (1610)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Władysława Miłkowskiego

N a j wiem iejsz©

w Krakowie.

portrety Najprzewiel. X. Arcybiskupa

W. Koźlicki
Poznań, ul. Podgórna 9, (i404)

vis-à-vis Hotelu Franc uzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z nąj lepszych febryk krąjowych i zagranicznych

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
_____ 81^" Ceny przystępne.

Całiowita wyprzedaż.
Celem zupełnego zwinięcia naszego handlu urzą­

dzamy całkowitą wyprzedaż i polecamy materye 
jedwabne i wełniane na suknie, stołowi 
zn,L płótna, firanki i wszelkie towary w zakres 
interesu naszego wchodzące po bardzo nizkiéj cenie.

W. KDKUUŃSD ISP.
Handel bławatów, płócień i stołowizny,

Plac Wilhelmowskł nr. 6. (1566)

z podobizną jego podpisu, litografie 66 cmtr. wys. i 50 cmtr. 
szer. w artystyczny sposób wykonane, wyszły moim nakładem 
i są u mnie po 5,00 mrk. za egzempl. do nabycia, a oprawne 
za szkłem, w ramach czarnych lub brunatnych z cuivre poli 
złoconych baroque, lub rzeźbionych antique a nareszcie i plu­
szowych bordeaux po 9—20 mrk. za obraz, (1567)

ZvC. XÆoxx&xé
Skład obrazów, figur i artykółów dewocyjnych.

Poznań, przy ul. Szerokiej 14.

Farby na posadzki
— - q niedoścignione w trwałości 

: i połysku 1 to farba poko- 
; stówa, metalowa do pierw­
szego malowania, funt 0,40;

| farba z lakierem bursztynowym 
i schnąca w przeciągu 6 godzin, 
i funt 0,70; farba z lakierem śpi- 
! rytusowym schnąca w 1 godzi- 
i nie, funt 0,80. Froter funt 0,40.
! Maść do froterowania, funt 1,00. 
Stalowe stróżyny do ścierania 
farb i szlifowania podłogi, pa­
czka 0,60. Pędzle, szczotki do 
froterowania we wielkim wy­
borze. Kit do wypełniania szpar 
funt 0,20. Czarny lakier do 
drzwiczek u pieców i na pudła 

blaszane od węgli, tunt 0,80. Lakier kopalowy do lakierowania drzwi, 
okien i mebli, funt 0,80, 1,26, 2,60 Mk. Lakier emaliowy w najróżniej­
szych kolorach na szafy, łóżka i meble kuchenne, funt 1,00 M.

Lakier na słomkowe kapelusze, czarny, hronzowy, granatowy. 
3 łuty 0,10, but. 0,30 i 0,61. Lakier klarowny (przezroczysty), do prze- 
lakierowywania obrazków, 3 łuty 0,10. Lakier machoniowy, orzechowy 
i polisandrowy do odnawiania mebli, funt 0,50 do 1,00 Mk. Lakier na 
kosze w różnych kolorach, funt 1,00 M. (1552)

Brązy złote, srebrne i kolorowe do ram, figurek i t. d. w listkach 
po 30 i 5o fen. poleca

Centralna Drogerya
tzcpczy liski i Sniegocki,

Stary Rynek nr. 8, w pobliżu figury św. Jana.
” Przystanek kolei konnej.

Św. Marcin 59.

Szanownśj Publiczności miasta Pozna­
nia i okolicy donoszę uprzejmie, iż otwo­
rzyłem przy ul. św. Marcina 59

Skład i warsztat obuwia
wszelkiego rodzaju.

Wykonuję wszelkie zamówienia w jak 
najkrótszym czasie po cenach umiar­
kowanych i polecam się łaskawym 
względom.

Specyalnośc (1612)
Towary gumowe paryzkle

denniki darmo i opłatnie przesyła 
G.Beist, Magdeburg, AlteNeustadt

(1647)

Uniżony

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.
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Wielką oszczędność kapitału
zyska się kupując za­
miast kosztownych 
sreber dziś w najza­
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokład m sre­
bra pociągnięte (pla­
terowane) s z t n ć c e 
stołowe ze słynnój 
fabryki wyrąb, sre­
brnych 1 platerowa 
nych Chrlstofle 
& Comp. w Paryżu. 
Porównanie dla wyka­

zania korzyści.
12 łyżek stół, tyleż 
widelcy i noży w cięż­
kiej wadze kosztuje 
około 300 M., za po­
łowę tój sumy otrzy­
muje się natomiast:

2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złocona „ 12,80
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12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży 
12 ławeczek pod noże

M. 27,60 
„ 27,60 
, 28,80 

13,20
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 

sprzętów fcosztnje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­

wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie: cnkiernlczkl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octu 1 oliwy, sólnlczki. podstawki do 
kieliszków i butelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, lichtarze 
i kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. po 
cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku 
takowych. Wizelkie reperacye, posrebrzanie 1 odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. ' i (1559)

J. Stark w Poznaniu
Wllhelmowska ulica »1,

Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

NOWOŚĆ! / NOWOŚĆ!

Nowy młynek
' nawozów.

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego baidzo łatwe i szyb- 
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie (1564)

a v T a rt; HM H 1 a

« WHw A W
w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11.

Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie
i Królestwo Polskie.

redakcją odpowiedziainj Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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Organista
kawaler, szuka miejsca od 
każdego czasu., Gdzie i kto 
wskaże Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego. Zgłoszenia pod 
Nr. 1644.

czyli sposób służę* 
nia do Mszy św-
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po* 
lecą w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Do pewnego kla’ 
asw sztoru potrzebni są
z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
cklem, mularskiem, szewskiem, 
introligatorskiem, również zna­
jący się na ogrodnictwie- 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia kuryera Poznan-
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